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DNIA. 


Kraków, 5 lipca. 


Sprawiedliwość krzyżacka. 

Przemoc pruska postanowiła sobie za wszel- 
ką cenę zgnębić polski ruch socyalistyczny na 
Górnym Śląsku i w Wielkopolsce. Nie boi się 
ona szlachty polskiej i „opozycyi* szambela- 
nów, dworskich. Ale ruch ludowy, budzenie 
się Audu z wiekowego snu strachem napełnia 
zajęcze serea spadkobierców Bismarcka. Lud 
to nie króliki, lud nie da się wytępić! I dla- 
tego chcą krzyżacy przemocą,  brutalnymi 
gwaltami zdławić polski ruch socyalistyczny 
w zaborze pruskim. 

W środę 2 lipca b. r. skazał sąd pruski 
w Bytomiu redaktorów katowickiej „Gazety 
Robotniczej* tow. Morawskiego i towa- 
rzyszkę dra Golde, pierwszego na 2 lata, 
drugą na 1 rok więzienia za „podburzanie 
do nienawiści klasowej*. Wyrok ten wywo- 
lał powszechne oburzenie, jako akt nie spra- 
wiedliwości, lecz nienawiści narodowej i kla- 
sowej pruskich hakatystów. 

Lud polski na Górnym Sląsku zaczyna 
przychodzić do świadomości politycznej i zrzu- 
cać z siebie jarzmo niemieckiego centrum, 
którego podwalinę dotąd stanowił. Przy po- 
przednich wyborach do parlamentu niemie- 
ckiego otrzymał w okręgu katowickim tow. 
Morawski 11 tysięcy głosów, a centrowiec 
Letocha 16 tysięcy. Obecnie skutkiem prze- 
niesienia „Gazety Robotniczej“ do Katowic i 
osiedlenia się tamże kilku dzielnych sił agi- 
tatorskich, jak tow. Morawskiego, Haasego i 
towarzyszki Golde, nie ulega wątpliwości, że 
przy najbliższych wyborach, które się odbędą 
w przyszłym roku, tow. Morawski niezawo- 
dnie zostanie wybrany z okręgu katowickiego. 
Byłby to pierwszy polski posel socyalistyczny 
w parlamencie niemieckim, a zarazem pierw- 
szy niecentrowy poseł górnośląski. 

Tego obawiają się krzyżacy, upatrując w 
tem początek końca swego niepodzielnego pa- 
nowania na Górnym Słąsku, początek wyzwo- 
lenia polskiego ludu górnośląskiego z jarzma 
centrum. Postanowili więc uśmiercić polski 
ruch socyalistyczny, zamknąć kandydata pol- 
skiej partyi socyalistycznej i jej agitatorów i 
przetrzymać ich w więzieniu przez czas wy- 
borów. 

Tylko dlatego zamknęli tow. Haasego na 
9 miesięcy, obecnie zaś tow. Morawskiego 
na 2 lata, a towarzyszkę Golde na rok do 
więzienia. Tow. Morawski ma nadto jeszcze 
do odbycia 3-miesięczny areszt za inne ja- 
kieś „przestępstwo* prasowe. 

Zasądzenie nastąpiło bez żadnych do- 
wodów winy, wbrew prawu i sprawie- 
dliwości. 

Woła ono o pomstę tak samo, jak wyrok 
wrzesiński. 

Ale bezprawia i gwalty pruskich sądów 
nie zdławią polskiego ruchu socyalistycznego 
w zaborze pruskim. „Gazeta Robotnicza“ 
wbrew oczekiwaniom prześladowców wycho- 
dzi dalej i praca nasza na Górnym Śląsku 
nie doznała przerwy. Ofiary znajdą mści- 
cieli. 

Socyaliści polscy wszystkich trzech zabo- 
rów pospieszą z pomocą moralną i mate- 
ryalną prześladowanym braciom na Górnym 
Śląsku i nie pozwolą na to, aby rozpoczęte 
dzieło zostało zduszone przez przemoc krzy- 
żacką. 


Willa ks. redaktora. 


Ks. Stojałowski jest stanowczo nienasycony! 
Za zdradę chłopów galicyjskich żąda on co- 
raz to nowej zapłaty! Im większego dopuści 
się oszustwa politycznego, tem szerzej otwiera 
ks. prałat bezdenną kieszeń swej szaty ka- 
płańskiej i woła do stańczyków: „płać!*. 

Wielebny bowiem trzyma się ściśle fak- 
torskiej zasady: nic za darmo! Przecie gwał- 
tem wepchał swych biednych pionków do 
Koła polskiego i teroryzuje ich tam z wpra- 
wnością poskramiacza wilków, przecie wszyst- 
kich łajdactw stańczykowskich broni y swem 
piśmie z bohaterstwem, godnem... brzęczącej 
monety, przecie bronił w sejmie — On wróg 
Prusaków — mowy malborskiej i uchwalał 
zaufanie dla Koła polskiego — dlaczegożby więc 
nie miał wyciągnąć ręki i nie upomnieć się 
o zapłatę z pewną siebie miną faktora, który 
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dyskretnie i sprawnie załatwił polecony mu 
interes!... 

Kogo ks. prałat nie naciągnął w swem ży- 
ciu? I żydów, i antysemitów, i chłopów, i 
posługaczów parlamentaraych, i swych wła- 
snych posłów — dlaczegożby nie miał na- 
ciągać i stańczyków, dla których powyłżej 
uszu kąpie się w brudach i oszustwach po- 
litycznych ?! 

Ks. prałat pozostał jednak „radykalnym* 
w naciąganiu swych dawnych wrogów... Nie 
zadowolnił się więc wcale markami, lecz przed- 
łożył rachunek już na tysiące. 

Mianowicie ks. Stojałowski chce kupić so- 
bie realność, ale za cudze pieniądze! W tym 
celu postawił w sejmie wniosek, aby sejm 
udzielił założonej przez niego „Spółce po- 
życzkowo przemysłowej Ochrony i Pomocy 
narodowej* w Białej na wybudowanie domu 
w Lipniku bezprocentowej pożyczki w kwo- 
cie 25.000 K, nadto aby spółce tej udzielił 
sejm bezzwrotnej zapomogi w kwo- 
cie 5.000 K. Ma to być zapłata za to, że ten 
sam ks. Stojałowski, który zawsze występuje 
przeciw Prusakom, twierdząc, że „wróg Pol- 
ski nie jest na wschodzie, lecz na zachodzie“, 
w sejmie głosował w obronie tego krzyża- 
ctwa i że w szumnej rezolucyi wotował za- 
ufanie dla Koła polskiego, 

Dotychczas świat nie nie słyszał o tem 
nowem przedsiębiorstwie ks. prałata. Można 
się chyba teraz o niem dowiedzieć tylko z 
wykazów mszy, jakie ks. prałat odprawia, 
oczywiście również za pieniądze, na powo- 
dzenie tej „spółki“. Statuty spółki zostały 
w ostatnich dniach dopiero przez sąd za- 
twierdzone, a jedynymi jej członkami są do- 
tychczas: sam ks. prałat i adlatus jego „brat“ 
Stohandel. Bardzo godna firma, wzbudzająca 
zaufanie ! 

Jak ks. Lampiarz umie chodzić około ró- 
żnych narodowych i nienarodowych przedsię- 
biorstw, o tem świadczy najlepiej skandali- 
czna sprawa ze zbankrutowanem .Towarzy- 
stwem ochrony ziemi*. 

Góż to jednak obchodzi ks. Lampiarza! 
On jest na tyle „skromnym“, iż odważa się 
twierdzić, że nowa spółka ma na celu bronie 
żywioł polski przed germanizacyą. 

To już za bezczelne kpiny! Moskalofil, 
propagujący carosławie i obrzucający błotem 
pamięć powstania, człowiek, który bronił w 
sejmie przy głosowaniu krzyżackiej prowo- 
kacyi malborskiej — chce bronić polskości! 

Stańczykowska większość sejmowa odesłala 
ten bezczelny wniosek do komisyi budżeto- 
wej, gdzie będzie regulaminowo traktowany! 
Czy będzie go uważała za cenę kupna i 
sprzedaży stojałowszczyków Kołu polskiemu, 
czy też za zapłatę za głosowanie w sprawie 
malborskiej lub za rezolucyą, wyrażającą stań- 
czykom zaufanie ? 

Wprawdzie w kraju, w którym grosz pu- 
bliczny tonie w kieszeniach „dobrze urodzo- 
nych“ złodziei, nic nie jest niespodzianką. 
ale żeby z pieniędzy podatkowych kraja ku- 
pować oszustowi politycznemu willę — to by- 
łoby nawet na Galicyę za wiele. 


Skazanie redaktorów „bazety Robotniczej. 


O przebiegu rozprawy 
piszą nam z Bytomia: 

Rozprawa, która się w środę 2 b. m. toczyła 
przed bytomską izbą karną, trwała 12 godzin, 
od godz. 9 rano do 11 w nocy z jednogodzinną 
przerwą. Przez 5 godzin, w czasie których od- 
czytywano inkryminowane broszury w niemieckim 
przekładzie, była jawność wykluczona. 

Tow. Morawski, wydawca, i towarzyszka 
idr Golde, redaktorka „Gazety Robotniczej“, 
wychodzącej w Katowicach, znajdujący się już 
od dwóch blisko miesięcy w areszcie śledczym, 
byli oskarżeni o „podburzanie klas ludności 
do gwałtów*, popełnione rzekomo przez rozsze- 
rzanie broszur londyńskich 
„Czy mamy jeszcze teraz pańszczyznę ?*, oraz 
zbiorkn poezyj p. t. „l Maja“. 

Dwie pierwsze, broszury przeznaczone wyłą- 
cznie dla zaboru rosyjskiego, nie były wcale roz- 
szerzane na Górnym Śląsku. Egzemplarz tych 
broszur skradł w redakcyi „Gazety Robotni- 
czej“ szpicel Gusner, znikczemniałe indywi- 
duum, o *.tórym nawet hakatystyczna „Katto- 
witzer Zeżtung* napisała, że wszedł na drogi 
zbrodnicze. Indywiduum to stoi w usługach gra- 
nicznego komisarza policyjnego Mädlera; zg- 


cna ta spółka, jak wyszło na jaw na rozprawie, 


*yydała niedawno pewnego młodego towarzysza 


z zaboru rosyjskiego w ręce żandarmów mo- 
skiewskich. 

Poezye zaś zawarte w zbiorku „1 Maja“ były 
już wszystkie drukowane dawniej w „Gazecie 
Robotniczej*, lub w poprzednio wydanych na- 
kładem tejże „Gazety* zbiorkach poezyj i były 
przez lata całe rozszerzane, a nikogo za to do- 
tychczas sądy pruskie nie ścigały. 

Jedynym świadkiem dowodowym był Gusner, 
który atoli wikłał się w zeznaniach i ostatecznie 
przyznał, że mu ani Morawski, ani dr Golde 
owych broszur nie dawali. Reszta przesłuchanych 
świadków nie zeznała absolntnie nie ob- 
ciążającego dla oskarżonych. 

ı Mimo to prokurator zażądał skazania obojga 
oskarżonych i to na 1%, roku więzienia. 

Obrońca tow. Wolfgang Heine, adwokat i 
poseł socyalistyczny do parlamentu z Berlina, 
wygłosił świetną mowę, w której wykazał nie- 
winność oskarżonych i zbił wszystkie „argu- 
menty* oskarżenia. 

Sąd jednakowoż skazał tow. Morawskiego na 
2 lata a towarzyszkę dra Golde na rok więzie- 
nia za „podburzanie do nienawiści klasowej“. 
Sąd przyjął, że niektóre pieśni, zwłaszcza w 
zbiorze książkowym, iże niektóre ustępy dwóch 


wymienionych broszur są zdolne podburzyć gór- 
nośląską ludność robotniczą do buntu (!) prze- 
ciw przedsiębiorcom i zwierzchności; chociaż w 
tych ustępach jest właściwie mowa tylko o 
rosyjskich stosunkach, to jednak czytelnicy 
mogliby te ustępy odnieść do stosunków nie- 
mieckich! 

Jakkolwiek na Górnym Śląsku przyzwyczajo- 
no się do bardzo wysokich kar sądowych na 
socyalistów, to jednak drakoński ten wy- 
rok wywołał tu ogromne wzburzenie. 

Skazani wyroku nie przyjęli i zgłosili 
rewizyę do trybunału rzeszy. 

„Vorwärts“ o wyroku. 

Centralny organ niemieckiej socyaluej demo- 
kracyi „Vorwiirts* pisze o tym wyroku: 

„O ile z wiadomości procesu wywnioskować 
można, rozchodziło się o publikacye, które po 
części już od dawna ogłaszane były w piśmie, 
cieszącem się szczególnie troskliwą uwagą poli- 
cyi i prokuratoryi państwa. Te same poezye, 
które w Berlinie można bezkarnie drukować, 
stają się przedmiotem najostrzejszych wyroków, 
gdy się je publikuje na Górnym Śląsku, gdzie 
polscy robotnicy poczynają się wyzwalać z opie- 
ki przedsiębiorców, dotąd niczem nie hamowa- 
nych w ich chciwości wyzyskiwania. Tak przeciw- 
ko Polakom szaleje pruski szowinizm. Biada 
Polakom, którzy się ośmielą być także socyal- 
nymi demokratami. Wtenczas temn, któ- 
ry wzywa ludność do oporu przeciw wyzyski- 
waczom, grozi najcięższa kara, jaką prze- 
widział kodeks karny za przestępstwo podbu- 
rzania do gwałtów. 

Gdyby trybunał Rzeszy utrzymał w mocy ten 
straszny wyrok, to nasz dzielny polski towa- 
rzysz partyjny Morawski, który w służbie 
dla socyalno-4emokratycznej idei już dawniej po- 
niósł największe osobiste ofiary, znowu byłby 
skazany na dwa długie lata męki więzienia, a 
obok niego młodsza towarzyszka, która z gorą- 
cym entnzyazmem poświęciła się na usługi kla- 
sy robotniczej. A te ofiary, chociaż tak bardzo 
straszne, nie wstrzymają młodego ruchu pol- 
skich robotników, będą one działały agitacyjnie, 
i utwierdzą masy w postanowieniu prowadzenia 
dalszej walki z wyzyskiem i politycznym uci- 
skiem, walki nieustraszonej i godnej tych, któ- 
rzy swe osobiste dobro złożyli w ofierze na 
ołtarzu sprawy*. 


Ze stosunków górniczych. 


„Ojciec Szymon“ ij 


Mor. Ostrawa, 2 lipca. 


Bestya kapitalistyczna. — Z szybu „Loui- 
zy“. — System protekcyjny i kubaniarstwo. 
Z szybu „Teresy*. 

Bestya kapitalizmn jest wszędzie jednakowa : 
chciwa krwi i złota, drapieżna, nieludzka.. Ale 
jak niedźwiedzia, lwa, nawet szakala, te najdzi- 
ksze bestye między zwierzętami. można ogniem, 
batem i odmawianiem żywności poskramiać, tak 
też i bestyę kapitalizmu można bodaj trechę po- 
skromić i obłaskawić. Środkiem do tego jest świa- 
domość klasowa proletaryatu i silna organizacya 
zawodowa robotników. Gdzie świadomości tej nie- 
ma, gdzie organizacya słaba, tam kapitalizm mo- 
że hulać bez przeszkody i oddawać się do woli 


swym drapieżnym instynktom. Tak jest właśnie 
niestety w ostrawsko-karwińskim rewirze węglo- 
wym. Na poparcie tego twierdzenia przytoczymy 
kilka faktów najświeższej daty. 

Jedną z najcięższych zbrodni, jakich się może 
dopuścić górnik w naszym rewirze, gdzie, jak 
wiadomo, wszystkie kopalnie są pełne gazów wy- 
bnachowych, jest mieostrożne obchodzenie się w 
kopalni ze światłem, lub rozniecanie tamże ognia. 
Paragraf 30 ustęp 11 „Porządku służbowego“ 
brzmi dosłownie: „Nieupoważnione wchodzenie 
do opuszczonych miejsc, używanie lamp otwar- 
tych tam, gdzie nakazane jest używanie lamp 
bezpieczeństwa, otwieranie tych lamp bezpieczeń- 
stwa w kopalni, następnie palenie tytoniu w ko- 
palni, zabieranie ze sobą przyrządów do palenia 
i zapałek, wzbronione również zapalanie patro- 
nów, a nawet samo posiadanie dorobionego klu- 
cza do lampy bezpieczeństwa, będzie naty ch. 
miastowem oddaleniem karane i na 
podstawie $ 431 ust. kar. należy robotni- 
ka takiego wskazać sądowi, celem v- 
karania“. Każdy zgodzi się na to, że surowy 
ten przepis jest zupełnie słuszny. Chodziłoby tyl- 
ko o to, aby był zawsze z całą ścisłością 
przestrzegany. Przyznajemy, że nie słyszeliśmy 
jeszcze o tem, aby przekroczenie tego przepisu 
uszło jakiemuś robotnikowi bezkarnie. Inaczej 
jednak ma się rzecz, jeżeli winowajcą jest do- 
zorca-naganiacz. 

Dnia 6 grudnia 1901 znaleźli dwaj mło- 
dzi wozacze, Karol Stibor i Franciszek Dłu- 
gosz, na szybie „Lonizy* w Witkowicach w 
wierzchnim kabacie nadkopacza Fran- 
ciszka Polaszka dwie zapałki (zwyczaj- 
ne, nie szwedzkie !). Donieśli o tem bezzwłocznie 
swoim delegatom, a delegaci przedstawili rzecz 
całą zarządcy szybu, inżynierowi Riegerowi. 
I cóż się stało? Pan Rieger, Polak, kwiatnszek 
galicyjskiej inteligencyi i moralności, przez dwa 
dni prowadził śledztwo na własną rękę, straszył 
i groził piekłem i kryminałem robotnikom, a 
wkońcu... kazał Polaszkowi zaskarżyć Stibora 
i Długosza ooszczerstwo! Zapomniał jednak 
p. Rieger, że istnieje organizacya górnicza. Na 
wniosek tow. Regera zarząd „Unii górniczej* 
wmięszał się w tę sprawę i „narzucił się“ o- 
skarżonym robotnikom, którzy sami do organiza- 
cyi nie należą, na opiekuna. Na rozprawie dnia 
7 stycznia 1902 obrońca oskarżonych, adwokat 
dr Kulka, postawił wniosek, aby akta odstą- 
piono prokuratoryi. 

Po śledztwie, które trwało dłuższy czas, sąd 
powiatowy w Ostrawie Morawskiej zasądził 
Polaszka na 48 godzin aresztu; sąd ob- 
wodowy w Nowym Jiczynie wyrok ten jedna- 
kowoż zniósł i Polaszka uwolnił. Wobec tego 
mieli znów dnia 24 czerwca 1902 zasiąść na 
ławie oskarżonych przed sądem powiatowym w 
M. Ostrawie Stibor i Długosz. Polaszek je- 
dnakowoź skargę bezwarunkowo co- 
fnął, płacąc skwapliwie wszystkie koszta, byle 
tylko nie być zmuszonym jeszcze raz stawać 
przed sądem. Polaszek jest jednym z najgor- 
szych naganiaczy, który już kilkakrotnie zmie- 
niać musiał swoje miejsce, z powodu swojego 
nieuctwa, niedbalstwa i złego obchodzenia się 
z górnikami. Ale p. Riegierowi właśnie dla- 
tego Polaszek jest tem milszym. I dlatego prze- 
pisy „Porządku służbowego” przestały nagłe 
obowiązywać. 

Istnieje wprawdzie w Ostrawie szkoła górni- 
cza dla dozoreców, utrzymywana kosztem gwa- 
rectw, lecz większa część nadkopaczów, strzel- 
ców i innych dozorców dołowych, rekrutuje się 
z ludzi, nie mających żadnych kwalifikacyj na 
to. Dozorcami zostają zwykle także nie górnicy 
najstarsi i najdoświadcezeńsi, lecz tacy, którzy 
mają odpowiednią protekcyę. A więc pierwszeń- 
stwo mają synowie dozorców lab ci, którzy się 
pożemili z kucharkami, pokojówkami lub mam- 
kami pp. inżynierów. Także zasada: kto sma- 
ruje, ten jedzie, znajduje tu obfite zastosowanie; 
kto umie podlizać się p. nadsztygarowi i p. in- 
żynierowi, kto im po szychcie robi chętnie w 
ogrodzie lub w połu, kto im znosi jaja, gęsi, 
kurczęta albo nawet wsunie trochę złotych ko- 
ronek, tea snadno doczeka się „sabatory* (tor- 
by, w której strzelcy noszą dynamit) albo $ 
ski“ nadkopacza. Wielką rolę w tym względZie 
odgrywa także kwestya narodowościo- 
wa. Dozorcą prawie wszędzie może zostać. 
ko Czech; Polak zostanie nim tylko wówć 
jeżeli dzieci swe posyła do czeskiej szkoły, a 
sam zapisze się do „hasiezskeho zboru“ (czeskiej 
straży pożarnej) lub czeskiego „Sokoła“. Chcąc 
być prawdomównym należy przyznać, że są do- 
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zorcy Polacy, lecz Polacy zezeszczeni, narodo- 
wi renegaci. Tym sposobem też czescy inżynie- 
rowie zapełniają polskimi górnikami założone 
przez siebie liczne czeskie stowarzyszenia i za- 
|kładane przez siebie i często przez 
gwarectwa subweneyonowane cze- 
skie szkoły—polskiemi dziećmi. 

Taka protekcyjna gospodarka najbardziej roz- 
panoszyła się w gwarectwach Rothszylda, 
Gutmana i kolei północnej. Na szybie 
„Teresy“ w Ostrawie Polskiej np. jest co naj- 
mniej dwudziestu takich nieukwalifikowa- 
nych dozorców. W ostatnim czasie zamianowa- 
no naraz czterech; sąto: Valeczek, Folta, Czer- 
venka, Krutky. Ludzie tacy, są potem najtward- 
szymi dła robotników, swoich dawnych kolegów. 

Skoro już mówimy o szybie „Teresy*, to 
musimy przy sposobności napiętnować postępo- 
wanie zarządcy tego szybu p. Lipanskego. 
Wskutek złych stosunków handlowych gware- 
ctwa tutejsze stale ograniczają produkcyę węgla. 
Pan Lipansky sposobność tę wyużytkowuje do 
dręczenia niemiłych mu górników: jednym każe 
co tydzień świętować po jednej, a nawet po 
dwie sBzychty, przyczem zniża im nie- 
możliwie zapłatę akordową, drugim zaś daje 
pracę nawet w niedziele i święta... Pomimo za- 
prowadzenia nowej dziewięciogodzinnej szychty 
p. Lipansky zmusza górników do tego, aby po 
szychcie pracowali jeszcze jedną, dwie a nawet 
trzy godziny na powierzchni przy przygotowa- 
niu i znoszeniu drzewa, szyn i innych materya- 
łów do szachty. „Kto sobie nie nanosi drzewa 
i szyn, nie śmie iść na szychtę! Ja wam oso- 
bno chłopów do tego płacił nie będę!* Tak 
zawyrokował p. Lipansky, a górnicy nie mają 
niestety dość siły, aby się temu oprzeć, jak- 
kolwiek na innych szybach Rotszyldowych, np. 
na „Karolinie“ i „Louizieś do znoszenia mate- 
ryałów zarówno na powierzchni, jak i w głębi 
kopalni są osobno wyznaczeni i osobno wyna- 
gradzani robotnicy. Na „Teresie* zaś, za zno- 
szenie materyału w ciągu całego miesiąca do- 
stają górnicy przypisane jedną lub dwie pańskie 
szychty, czli dostają dodatku do swego zarobku 
3 do 5 koron. Za to musieli pracować z wytę- 
żeniem, po ukończeniu obowiązkowej swej szy- 
chty, 40 do 60 godzin!! 

Na szczęście socyaliści niczego nie spuszczają 
z oka, do wszystkiego wtrącają się i wszędzie 
rozbudzają między ludem górniczym świadomość 
swych praw, wskazują, jaka i gdzie dzieje się 
mu krzywda; lud górniczy budzi się coraz bar- 
dziej, organizuje się i zaczyna się bronić... 
Owoce pracy organizacyi zawodowej i pracy 
socyalno-demokratycznej są już tak widoczne, że 
praca ta z każdym dniem idzie coraz raźniej — 
i jeżeli tylko wszyscy już zorganizowani i u- 
świadomieni dopomogą z zapałem, to wszyscy 
możemy się jeszcze doczekać, że stosunki w o- 
strawsko-karwińskiem zagłębiu węglowem pole- 
pszą się znacznie. A trzeba tego koniecznie, bo 
dziś są one nad wyraz opłakane i nieznośne. 

T. Rh. 


Przegląd polityczny. 
Ruch chłopski w Rosyi. Z Petersburga do- 
noszą o nowych zaburzeniach wśród rosyjskiej 
ludności. W Rostowie nad Donem iw gubernii 
jekaterynosławskiej przyszło znowu w ostatnich 
dniach do poważnych niepokojów. Wielka liczba 
robotników wdarła się do wielu fabryk, niszcząc 
wszystkie urządzenia fabryczne i druzgocąc ma- 
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plądrowała domy obszarników i dzierżawców. 
Sprowadzono wojsko. Żołdacy strzelali w 
tłum i położyli trupem lub poranili mnóstwo 
dadzi. Tak wieśniacy, jak i robotnicy, szli pod 
wodzą obcych ludzi, ubranych w fantastyczne 
mundury, z orderami na piersiach, którzy się po- 
dawali za wysłanników cara. Przywódcy ci mó- 
wili do ludu, że „maszyny są środkiem do coraz 
większego ograniczania liczby robotników i ruj- 
nowania ubogich, że stosunki te zasmucają do- 
brotliwego władcę*. 

Na ogromnym obszarze południowej Rosyi, a 
mianowicie w guherniach : charkowskiej, półtaw- 
skiej, kijowskiej, woronezkiej, saratowskiej, cher- 
sońskiej, jekaterynosławskiej, jak również i na 
północnym Kaukazie, w szerokich masach ludo- 
wych coraz więcej rośnie i potęguje się groźne, 
rewolucyjne wrzenie. 

Reforma wyborcza w sejmie heskim przecie 
doszła wkońcu do skutku. Sejm uchwalił wpro- 
wadzić powszechne, równe, bezpośrednie i tajne 
prawo wyborcze, a podział okręgów — o któ- 
ry głównie toczyła się walka — pozostawiono 
osobnej, mającej się później wydać ustawie. 
Nowa ordynacya wyborcza ma jednakowoż wejść 
w życie dopiero 1 stycznia 1908 r. 
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Kalendarzyk historyczny. 6 lipca. 1415. Jan 
Hus spalony na stosie. -- 1535. Ścięcie Tomasza Mo- 
rusa. — 1607. Bitwa Zygmunta III. z rokoszami pod 
Guzowem. — 1898. Zamknięcie paryskiej giełdy pra- 
cy. — 1897. Wielki strejk robotników rolnych na 
Węgrzech. — 1901. Stan oblężenia w Argentynie. 

Teatr ludowy w Krakowie. 

Niedziela: Po południu „Kościuszko pod Racławi- 
cami“. — Wieczorem „Podróż po Warszawie“, 


Kardynał Puzyna obrońcą krzyżaków. „Sło- 
wo polskie“ donosi z Krakowa: Kardynał 
Puzyna zabronił odprawienia nabo- 


żeństwa w rocznicę zwycięstwa pod Grun- 
waldem, oświadczając zarazem delegatom, że 
nie zezwoli na uwieńczenie 'sarkofagu 
króla Władysława Jagiełły na Wawelu. 


Z doli galicyjskiego nauczyciela ludowego. 
W jednym z dzienników krakowskich znajduje- 
my następujący anons: 

Nauczyciel ludowy 
zrujnowany materyalnie, kil- 
kakrotnem przenoszeniem z po- 
sady na posadę, bez zwrotu 
kosztów, obarczony rodziną, przeby- 
wszy obecnie miesiąc w szpitalu, jest 
w tak krytyeznem położeniu, że zmuszo- 
ny jest odwołać się do ofiarności publi- 
cznej, celem możliwości wyjazdu na po- 

sądę i dalszą egzystencyę. 

Strasznem jest, gdy człowiek ciężkiej, a uży- 
tecznej pracy odwoływać się musi do ofiarności 
osób dobroczynnych. Słowa jego prośby ciężą, 
jak akt oskarżenia nad społeczeństwem... 

Wysoki sejm obraduje... Do jego wysokich 
uszów tylokrotnie dochodziły żale i skargi — 
z padołu nędzy, jakim jest u nas szkolnictwo 
ludowe — bezskutecznie! I nie dziw potem, że 
tyle szkół w Galicyi jest tylko pustymi gro- 
bowcami oświaty — dla braku nauczycieli: bie- 
da, głód, poniewierka ze strony przełożonych, 
przerzucanie nauczycielem ludowym, jak piłką 
nożna, z miejsca na miejsce — to nawet ludzi, 
najbardziej rwących się do tego fachu, odstrasza... 

Dla jasnych panów, rozsiadłych u góry, jest 
jednak ciemnota u dołu, paraliżująca postęp 
wśród ludu, pożądaną... Mieliżby dbać w swej 
ekspozyturze lwowskiej o los tych, którzy wno- 
szą Światło pod strzechy? 

Charakterystyczne ostrzeżenie ogłasza w 
ostatnim swym numerze „Szkolnictwo łudowe*. 
Oto jego tekat: 

Przestrzegamy młodzież, która ukończyła niż- 
sze gimnazyum, lub szkołę wydziałową przed 
wstępowaniem do zawodu nauczycielskiego, któ- 
ry nie daje żadnych widoków bytu, owszem za 
ciężką pracę skazuje wielu na rozliczne prze- 
śladowania. Pomimo długoletnich starań z na- 
szej strony, sejm krajowy nie przeprowadził 
dotąd koniecznej regulacyi płac, skutkiem czego 
wożny, żandarm i budnik kolejowy lepiej są 
płatni, aniżeli ukończony seminarzysta. Tym- 
czasowi nauczyciele ludowi, pobierający na bañ- 
bę XX wieku 600 koron rocznie. 

„Prawa Ludu“ Nr. 4 wyszedł z druku i za- 
wiera artykuły: „Strejki chłopskie*, „Klęska po- 
wodzi*, „Dodatki propinacyjne dla gmin*, „No- 
winy polityczne”, „Sejm*, „Jak Stojałowski o- 
szuknje chłopów“, list z Trzyńca i „Z kraju i 
ze świata”. 

Prenumerata roczna „Prawa Ludu* wynosi 
2 K, półroczna I K, numer pojedynczy 10 h. 
Adres: Redakcya „Prawa Ludu“, Kraków, 
Bracka 15. 

„Das Recht“. Staraniem wiedeńskiego sto- 
warzyszenia sędziów przemysłowych, zaczęło wy- 
chodzić w Wiedniu pod redakcyą tow. dra J. 
Ingwera idraJ. Rosnera popularne czaso- 
pismo „Das Recht*, poświęcone kwestyom pra- 
wniczym, związanym z życiem robotnika i ru- 
chem robotniczym, a więc przedewszystkiem są- 
downictwu przemysłowemu, a także i karnemu, 
zwłaszcza politycznemu. Prenumerata roczna wy- 
nosi w Austryi 4 K, numer pojedynczy kosztuje 
50 b. Adres redakcyi i administracyi: Wien 
VI. Gumpendorferatrasse Nr. 26. 

Ryzyko robotnicze. Nieszczęśliwy wypadek 
wydarzył się w rafineryi nafty dnia 4 b. m. 
hr. Andrzeja Potockiego w T'rzebinii. Trzej 
robotnicy fabryczni: Zając, Ryba, Żura- 
wik, pracujący około gotowania ropy zostali 
śmiertelnie poparzeni z powodu pęknięcia kotła 
z ropą. 

Winę przypisać należy niedbałemu zmonto- 
waniu kotła i rur. 

Zastrzelenie przemytnika. Jak nam donoszą, 
w nocy z niedzieli na poniedziałek dwóch prze- 
mytników, przekradających się do Królestwa 
przez granicę w Lgocie, zostało spostrzeżonych 
przez żołnierza rosyjskiego, który puścił się za 
nimi w pościg. Kiedy przemytnicy cofnęli się na 
terytoryum austryackie, żołnierz kilkakrotnie dał 
do nich ognia z karabinu. Jeden z przemytni- 
ków padł zabity na miejscu, drugi zaś odniósł 
ciężką ranę. Rannego przemytnika przewieziono 
do szpitala w Olkuszu. 

Za przykładem starostów. Burmistrz miasta 
Przemyśla, dr. Doliński pozazdrościł sławy sta- 
rostom galicyjskim. Gdy stowarzyszenie koleja- 
rzy przeprowadzało się do nowego lokału, za- 
jechał nagle, z polecenia magistratu lekarz miej- 
ski, który nakazał opieczętowanie lokalu, wrze- 
komo z powodu szkarlatyny, panującej w domu, 
gdzie był lokal. Opieczętowanie ma trwać przez 
14 dni. Do ostatniej chwili była w lokalu tym 
restauracya i piwiarnia Seidla i magistrat nie 
nie wiedział o szkarlatynie; nagle, gdy miało 
się wprowadzić stowarzyszenie robotnicze, zja- 
wiła się szkarlatyna i obawa o dzieci robotni- 
cze, któreby mogły paść ofiarą tej choroby. 
Dlaczego p. Doliński nie był tak troskliwym 
o zdrowie dzieci robotniczych przy zakupowy- 
waniu starej rudery Dworskiego na szkołę? 

Rocznica Grunwaldu. We Lwowie odbyło 
się w sali magistratu w piątek zebranie komi- 
tetu w sprawie obchodu rocznicy bitwy pod 
Grunwaldem. Uchwalono następujący program: 
Dnia 13 bm. rozpocznie uroczystość pobudka 
muzyki narodowej o godz. 6 rano. O godz. 10 
rano nabożeństwa po kościołach z kazaniami, 
zastosowanemi do chwili. O godz. 12 w połu- 
dnie odbędzie się odczyt dra Czołowskie- 
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go wteatrze miejskim za zaproszeniami bezpła- 
tnie. Równocześnie odbędą się odczyty po szko- 
łach we wszystkich dzielnicach miasta. Wieczo- 
rem odbędzie się w teatrze miejskim przedsta- 
wienie poprzedzone odczytem. Osobną odezwą 
wezwie komitet mieszkańców miasta, aby w tym 
dniu pozamykali sklepy i dekorowali domy. 
Wieczorem iluminacya. 

Stosunki w szpitalach galicyjskich. Już od 
dłuższego czasu podnosi prasa opozycyjna sze- 
reg ciężkich zarzutów przeciw gospodarce i sto- 
sunkom w szpitalu drohobyckim. Dotąd zarząd 
szpitala nie oczyścił się z tych zarzutów, a z 
drugiej strony władze nie uznały za stosowne 
wglądnąć bliżej w te stosunki. 

Obecnie otrzymujemy z Drohobycza nowe 
szczegóły, które rzucają bardzo ponure światło 
na wewnętrzne stosunki w tym szpitalu. 

Ponieważ w Borysławiu niema osobnej kasy 
chorych, ani szpitala robotniczego, przeto odsy- 
ła się chorych członków kasy do miejskiego 


szpitala w Drohobyczu. Robotnicy, którzy opu- 
'szczają mury tego szpitala, opowiadają dziwne 


rzeczy o niechlujstwie w izbach dła chorych, 
gdzie nadto ustawiczne krzyki i hałas nie po- 
zwalają ciężko chorym leżeć w spokoju, i o po- 
żywieniu, którego wprost jeść nie można. Do- 
tąd, jeśli który z chorych robotników upomniał 
się o ludzkie pożywienie, bywał tylko łajanym. 
W ostatnich dniach zdarzyły się oburzające wy- 
padki. Kiedy chory robotnik Mikołajewicz skar- 
żył się na złe jedzenie, został wypoliezko- 
wany, a później odprowadzony do aresztu. Pa- 
cyenta Antoniego Szkoruta wypoliczkowano za 
to, że oburzył się na niewłaściwe postępowanie 
z chorymi. Świadkami tych zajść byli robotnicy 
z Borysławia: Tomasz Dylonk, Jan Jaduński, 
Piotr Nowak i Kłobukowski. 

Spodziewać się należy, że władze zechcą speł- 
nić swój obowiązek i wdrożą w tej sprawie e- 
nergiczne śledztwo, aby raz na zawsze zapo- 
biedz tym gorszącym stosunkom. 


Komisya inwestycyjna odbyła wczoraj pierw- 
sze posiedzenie i uchwaliła zbadać dostawę 
sprzętów szkolnych dla nowej szkoły wydziało- 
wej na Kleparzu pp. Olejakowi i Wiśniew- 
skiemu. 

Komisya zatwierdziła w zasadzie plany na 
budowę dwóch szkół wydziałowych, męskiej i 
żeńskiej, przy ul. Czystej kosztem 326.000 K. 
Dla szczegółowego zbadania kosztorysu wybrano 
osobną komisyę. 

Celem zbadania stosunków w pawilonie 
obłąkanych szpitala Łazarza, bawi w Krakowie 
delegat wydziału krajowego, dr. Stella Sawicki. 
Delegat przesłuchał lekarzy szpitalnych, służbę, 
oraz kilka prywatnych osób, nadto zaś infor- 
mował się u sędziego śledczego. Wynik docho- 
dzeń przedłożony będzie wydziałowi krajowemu. 

Aresztowano na żądanie policyi krakowskiej 
w Przemyślu niejakiego Paparę, podejrzanego 
o popełnienie w Krakowie kradzieży w trafice 
Ścharfa i w agencyi dziennikow p. Salomonowej. 

Wycieczkę do Bielan urządza stow. druka- 
rzy „Ognisko* w niedzielę 6 lipca. Program 
wycieczki będzie nader urozmaicony. Muzyka 
przygrywać będzie od godzinny 2 po południu. 

Skandaliczne aresztowanie w Londynie. 
W sprawie tajemniczego aresztowania w East- 
End Londynu pewnego księcia domu panującego 
za skandaliczną awanturę w jednej z najobskur- 
niejszych nor londyńskich, obiegają w prasie naj- 
rozmaitsze wersye. I tak utrzymują obecnie, że 
aresztowany nie jest ks. Jerzym, synem króla 
greckiego, lecz 23-letnim ks. Franciszkiem B ra- 
ganza synem Miguela Braganzy i jego zmar- 
łej żony Elżbiety von Thurn-Taxis. W środę 
miał znowu młody książę stawać przed sądem 
policyjnym w Southwark, Wraz z innymi współ- 
oskarżonymi — 15-letnim Henrykiem Chandle- 


irem, 24-letnim Wiliamem Jerrym i 17-letnim 


Karolem Shermanem -— jako oskarżony o jakąś 
tajemniczą zbrodnię. Wobec książąt domów pa- 
nujących karząca „sprawiedliwość* zgina pokor- 
nie kark. Aby zachować jakieś pozory legalnego 
postępowania, londyńska policya z bólem serca 
zdecydowała się wytoczyć proces tajemniczemu 
księciu, który oczywiście ze skandalicznej afery 
wyjdzie opromieniony bohaterską aureolą. 
Książę nie zasiadł na ławie oskarżonych obok 
swych wspólników, lecz stanął na uboczu, wy- 
strojony wykwintnie, wygolony i wylizany. Roz- 
prawa toczyła się w dziwny sposób. Unikano 
starannie wszystkiego, coby mogło obecnych na 
Bali reporterów dziennikarskich naprowadzić na 
ślad istotnego stanu rzeczy. Nie wymieniano na- 
zwiska księcia i nie mówiono, jakiej zbrodni lub 
występku dopuścili się oskarżeni. Rozprawie prze- 
wodniczył sędzia Fenwick, oskarżonego Chandle- 
ra bronił adwokat dr Gill, obrońca księcia, ad- 
wokat Palmer, nie stawił się na rozprawę. Sol- 
licytor Muskett nader cichym szeptem skonstato- 
wał, że obecni 4 dźentlemeni są ścigani skutkiem 
oskarżeń, objętych aktami, znajdującymi się w 
ręku sędziego i że po porozumieniu się z obroń- 
cami postanowiono na 4 dni rozprawę odroczyć 
dla bliższego zbadania sprawy. Książę, po zło- 
żeniu kaucyi, został puszczony na wolność, in- 
nych zaś oskarżonych odprowadzono do więzie- 
nia. Jak wiadomo, zamierzają księcia wyrwać z 
niemiłej tej afery, oskarżając jego wspólsikow 
o to, iż chcieli na księciu dokonać wymuszenia. 


Dr Julian Gertler, adwokat krajowy w Kra- 
kowie, przeniół swoją kancelaryę z Rynku głównego 8 
na ul. Podzamcze 10, parter, na plantacyach, naprze- 
ciw teminaryum, w dawnej willi prof. Straszewskiego. 
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Z Tow. ogrodniczego w Krakowie komu- 
nikują nam: Z dniem 1 lipca b. r. biuro Tow. ogro- 
dniczego w Krakowie przeniesione zostało na ulicę 
Gołębią 18. 


Gabryelski (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr. 


Przegląd społeczny. 

Strejki chłopskie. W powiecie lwowskim 
zakończył się strejk zupelnem zwycię- 
stwem włościan. Właściciele i dzierżaw- 
cy folwarków zmuszeni byli uwzględnić wszy- 
stkie żądania strejkujących i podwyższyć im 
zapłatę. A nawet w niektórych wsiach, -w 
których strejku nie było, podwyższyły dwory 
włościanom zapłatę z obawy przed strejkiem. 

Tylko w Qzyżykowie, gdzie właścicielkami 
folwarku są trzy panie, strejk trwa dalej, 
ponieważ zacna ta trójka bezwstydnych wy- 
zyskiwaczek nie chce za żadną cenę podwyż- 
szyć zapłaty strejkującym. Nawet przeciwnicy 
przyznają chłopom czyżykowskim, którzy nie 
chcieli za 14 i 20 ct. dziennie oddawać swej 
pracy, zupełną racyę. Dworskie pola w Czy- 
żykowie zarastają burzanami, plony na ła- 
nach niszczeją, a tylko z powodu brudoty 
właścicielek dworu. Włościanie z Qzyżykowa 
zaś chodzą na robotę do sąsiednich wsi. Do 
Czyżykowa codziennie zaglądają żandarmi; 
onegdaj przyjechał tam sekretarz starostwa 
p. Golimontowicz z delegatem rady po- 
wiatowej. Dowiedziawszy się jednak o bez- 
wstydnym wyzysku, uprawianym przez dwór, 
musieli przyznać racyę strejkującym. -~ 

Prócz Czyżykowa we wszystkich innych 
gminach podwyższono strejkującym zapłatę 
w następujący sposób : W Głuchowicach na 30 
ct. (kobietom) i 60 ct. (robotnikom), poprze- 
dnio płacono 20 i 40 ct.; w Dmytrowicach 
na 30 i 60 et. (poprzednio 15—20 ct. i 35 
do 40 ct.); w Gajach na 30 i 60—70 ct. 
(poprzednio 20—25 i 30—40 ct.); w Czyn- 
kach, Podborcach i Dawidowie podwyższono 
robotnikom zapłatę bez strejku. 

Wedle ugody praca ma trwać 12 
godzin dziennie. 

W tych dniach objeżdżał okoliczne wsie 
tow. Wityk. 

W tarnopolskim powiecie strejk trwa 
dalej. Solidarność wśród włościan jest tak 
wielka, że dwory, objęte strejkiem, nie mo- 
gą nawet w obcych zupełnie wsiach dostać 
robotników. 

W całym powiecie przemyślańskim 
wszczął się wśród włościan nadzwyczaj żywy 
ruch. Prócz 5 wsi, należących do majątku 
hr. Potockiego, w których strejkujący odnie- 
sli zupełne zwycięstwo (o czem onegdaj już 
donosiliśmy), ruch strejkowy szerzy się w ca- 
łym powiecie. 

Prócz tego szerzy się wśród włościan ży- 
wy ruch emigracyjny. Jest to następstwo 
bezwstydnego wyzysku dworów. 


Sejm galicyjski. 
(Telefonem). 


Lwów, 5 lipca. Dzisiejsze posiedzenie sejmu 
otworzył marszałek o godz. 11 m, 15. 

Protest wniesiony przeciw wyborowi ks. Ma- 
zikiewicza odstąpiono wydziałowi krajowe- 
mu do zbadania, a pismo sądu bialskiego o wy- 
danie ks. Stojałowskiego przekazano ko- 
misyi prawniczej. 

O mowę malborską. 

Poseł Stapiński uskarża się, że w protokole 
stenograficznym posiedzenia sejmowego zapisano 
jego wniosek nagły w sprawie protestu przeciw 
mowie malborskiej w ten sposób, że przytoczono 
tylko samo petitum, a nie' przytoczono uzasa- 
dnienia wniosku, co się sprzeciwia regulaminowi. 

Marszałek hr. Potocki odpowiada, że po pier- 
wsze protokół owego posiedzenia jest już przy- 
jęty, więc zmian w nim czynić już nie można, 
powtóre zaś sekretarz Urbański odczytał wów- 
czas tylko samo petitum wniosku, więc tylko 
to znajduje się też w protokole stenograficznem. 

Poseł Stapiński twierdzi, że uzasadnienie 
również było odczytane. 

Poseł Urbuński stwierdza, że uzasadnienia 
tego wniosku nie czytał, a to dlatego, iż wnio- 
sek ten nie był poparty przez 15 posłów, więc 
sądził, że zbytecznem jest odczytanie wniosku 
w całej osnowie. 

Gdy poseł Stap.iński chciał jeszcze raz głos 
zabrać, oświadczył marszałek, że według regu- 
laminu poseł nie może 3 razy w tej samej spra- 
wie przemawiać chyba, że Izba na to pozwoli; 
marszałek zapytuje więc Izbę, czy zgodzi się 
na to. Za zezwoleniem podniosło się ledwie kil- 
kanaście rąk. 

Poseł Stapiński woła: Dziękuję panom. Na 
przyszłość będę inaczej pilnował regulaminu! 

Geometrzy i księgi gruntowe. 

W myśl wniosku komisyi administracyjnej we- 
zwał sejm rząd do utworzenia posad geometrów 
przy każóy: sądzie powiatowym, oraz założenia 
nowych ksiąg gruntowych przynajmniej w tych 
okręgach, gdzie połowa realności jest fałszywie 
wpisaną. 

Reforma szkół średnich. 

Poseł Rotter uzasadniał swój wniosek nastę- 

pującej treści : 
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a) Wzywa się e. k. rząd, ażeby 1) wziął pod 
rozwagę przekształcenie dzisiejszych szkół real- 
nych przez rozszerzenie czasu nauki do lat 8 i 
wprowadzenie nauki języka łacińskiego, jako 
przedmiotu obowiązującego, a abituryentom ta- 
kich zakładów przyznał prawo uczęszczania do 
wszelkiej kategoryi szkół wyższych w państwie 
w charakterze uczniów zwyczajnych; 2) zanim 
organizacya ta w szczegółach obmyślana i w ży- 
cie wprowadzoną byćby mogła — przyznał abi 
turyentom dzisiejszych szkół realnych prawo u- 
częszczania w charakterze uczniów zwyczajnych 
na wydziały filozoficzny i medyczny uniwersyte= 
tu, jak niemniej na wydział rolniczy uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie. 

b) Poleca się wydziałowi krajowemu, ażeby 
w sprawie założenia w Krakowie szkoły śre- 
dniej 8-klasowej z obowiązkową nauką łaciny i 
rysunku, a bez obowiązkowej nauki języką gre- 
«kiego, której abituryenci mieliby wszystkie pra- 
wa uczniów gimnazyalnych, wszedł w rokowa- 
nia z c. k. rządem i wszelkich dołożył starań 
o pomyślne w zasadzie tej sprawy załatwienie. 
Również wdroży wydział krajowy ewentualnie 
z e. k. rządem rokowania, jak i z czynnikami 
miejscowymi, w kierunku zapewnienia szkole tej, 
przy jednoczesnem przyczynieniu się kraju, do- 
atatecznych środków materyalnych i o skutku 
swoich zabiegów i starań ma zdać sejmowi spra- 
wę na najbliższej sesyi. 

Poseł Rotter wskazał na to, że w Prusiech, 
Francyi i Rosyi zarzucono już dawno, po dłu- 
gich ankietach szablon w szkolnictwie średniem, 
tylko jedynie w Austryi trzymają się swego 
nZopfu*. Mowea gorąco zaleca, aby przynaj- 
mniej umożliwiono czynienie doświadczeń w kie- 
runku jednolitej szkoły średniej bez greki, a z 
łaciną i rysunkami. (Oklaski). 

Wniosek ten odesłała Izba do komisyi szkolnej. 

Przeciw szykanom fiskalnym. 


Poseł Jerzy Baworowski uzasadniał swój 
wniosek wzywający rząd, aby jak najrychlej 
przedłożył radzie państwa projekt ustawy o po- 
borze i przymusowem ściąganiu podatków dalej, 
ażeby w rzeczonym projekcie uwzględniono po- 
trzebę uwiadamiania kontrybuentów o kwocie, 
jaką ma każdy z nich zapłacić, przed terminem 
płatności. 

Wniosek ten odesłano do komisyi podatkowej. 
fEmigracya. 

Poseł Merunowicz uzasadniał swój wniosek 
w sprawie uregulowania wychodźtwa z kraju. 
Wniosek odesłała Izba do komisyi dla biur po- 
średnictwa pracy. 

Powiększenie Nowego Sącza. 

Następnie uchwaliła Izba w 2 i 8 czytaniu 
ustawę wcielającą gminę Załubincze do Nowe- 
go Sączu. 

Szpitale i kliniki. 

Sejm uchwalił na wniosek dra Marsa wezwać 
rzad do oświadczenia się w sprawie budowy za- 
kładu dla położnic w Krakowie i 2% szkół dla 
akuszerek w Galicyi, dalej w sprawie udzielenia 
sgubwencyi na szpital w powiatach kosowskim i 
nadwórniańskim, dalej wezwać rząd, aby przy- 
atapił do szybkiej akeyi w sprawie nzupełnie- 
nia brakujących katedr i klinik na wydziale 
lekarskim uniwersytetu lwowskiego. 

Wreszcie w myśl wniosku posła Marsa po- 
leei? sejm wydziałowi krajowemu powołać mię- 
szaną ankietę w celu zbadania, w jakim kie- 
runku bez uszczerbku dla sprawy można prze- 
prowadzić oszczędności, jakie są niezbędne w 
inwestycyach w szpitalnictwie krajo- 
wemć(!!). 

Petycyę profesora Pieniążka o przeniesienie 
kliniki laryngologicznej w Krako- 
wie do budynku, jaki opróżniony zostanie po 
oddaniu nowego pawiłonu dla chorób zakaźnych 
przekazała Izba wydziałowi krajowemu do mo- 
żliwego uwzględnienia i załatwienia. 

Pomór Świń. 

Poseł Brykczyński referował następnie w 
sprawie tępienia pomoru świń i postawił 
wniosek, wzywający rząd, aby wydał zarzą- 
dzenie, przyspieszające wypłatę wynagrodzeń 
za świnie wybite, pomnożył liczbę wetery- 
narzy rządowych, dążył do podniesienia sto- 
pnia zawodowego wykształcenia weterynarzy, 
szczególnie w dziedzinie bakteryologii przez 
hojniejsze wyposażenie c. k. akademii wete- 
rynaryi we Lwowie, oraz instytutu bakteryo- 
logicznego w Krakowie, oraz przeprowadził 
gruntowną reformę przepisów, dotyczących 
1ępienia pomoru świń. 

W dyskusyi przemawiali: komisarz rządo- 
wy hr. Łoś i ks. Stojałowski. 

Poseł Stapiński zaznacza, że zastosowywa- 
nie ustaw w sprawie pomoru świń doprowa- 
dziło do tego, iż chów bydła, zamiast się 
podnosić, upada z każdym rokiem. Winą te- 
go jest tałszywa interpretacya i nienależyte 
wykonywanie ustaw. Wkońcu zwaleza twier- 
dzenie, jakoby rząd wypłacał należytości za 
wybite świnie w krótkim bardzo czasie. Że 
tak nie jest, przytacza liczne przykłady. 

Po przemówieniu dra Pilata, hr. Łosia i 
posła Huryka uchwalono wniosek komisyi z 
tem, że ostatnią jego część odesłano napo- 
wrót do komisyi. 

Znowu brak kompletu, 

Następnie rozpoczęła się dyskusya w sprawie 
urządzeń elektrycznych w gmachu sejmowym, 
ale przy głosowaniu okazał się brak kom- 
pletu. 

Marszałek zamknął o godz. 4 po południu 
posiedzenie. Następne we wtorek o 10 rano. 


Komisye sejmowe. 

Lwów, 5 lipea. Komisya bankowa uchwaliła 
na wniosek posła Abrahamowicza podwyż- 
szyć gwarancyę kraju dla wkładek oszczędności 
galic. Kasy oszczędności z 70 na 80 milionów 
koron. Wniosek posła Stanisława Niezabi- 
towskiego, by podwyższyć do 85 milionów 
koron, upadł. 

Następnie na podstawie referatu posła Hu p- 
ki zgodziła się komisya na podwyższenie gwa- 
rancyi kraju dla wkładek oszczędnościowych 
Banku krajowego z 12 na 16 milionów koron 
i na budowę skrzydła gmachu sejmowego na po- 
mieszczenie Banku krajowego. 

Komisya dla biura pośrednictwa pra- 
cy obradowała od godz. 7 do 11', w nocy i 
załatwiła cały projekt ustawy o organi- 
zacyi biur pracy. 

Komisya szkolna obradowała wczoraj po 
południu kilka godzin nad sprawą założenia no- 
wego gimnazyum z ruskim językiem w Stanisła- 
wowie. Dalszy ciąg dyskusyi odroczono do dziś 
po południu. 

W komisyi sanitarnej, na podstawie re- 
feratu posła ks. Wilezkiewicza uchwalono, 
aby nadać prawo publiczności szpitalowi w Gor- 
licach i zgodzić się na budowę szpitala w Za- 
leszczykach. 

W komisyi wodnej przedstawił poseł K o- 
złowski swój wniosek w przedmiocie regula- 
cyi rzek i budowy dróg wodnych. 

Poseł Rapaport zwrócił uwagę na potrze- 
bę wydania rozporządzeń wykonawczych w myśl 
$ 18 ustawy z dnia 17 września 1901 dla re- 
gulacyi rzek. 

Na wniosek rektora Dzieślewskiego u- 
chwalono w osobnej rezolucyi upomnieć się o 
wydanie takiego rozporządzenia. 

Na dalszy wniosek p. Dzieślewskiego 
uchwalono żądanie, dotyczące rozszerzenia bu- 
dynku szkolnego politechniki lwowskiej, przedło- 
żyć sejmowi w osobnem sprawozdaniu. 

Po przeprowadzonej dyskusyi uchwalono spra- 
wozdanie, przygotowane przez posła Kozłowskie- 
go, wraz z wnioskami przedłożyć sejmowi. 

Kolej Lwów—Winniki— Podhajce. 

Lwów, 5 lipca. Klub rolniczy obradował wezo- 
raj nad sprawą subwencyi krajowej na budowę 
kolei Lwów —Winniki —Podhajce i oświadczył się 
za wnioskiem komisyi kolejowej, aby kraj objął 
za półtora miliona koron akcye pierwszeństwa. 

Klub demokratyczny obradował również nad 
tą sprawą i uchwalił domagać się, by kraj objął 
akcye pierwszeństwa za 3 miliony koron. 

$ zerze 


Telegraf i telefon. 


Linia telefoniczna między Wiedniem a Kra- 
kowem przerwana. 


Pierwsi doktorowie lwowskiej politechniki. 

Lwów, 5 lipca. W auli szkoły politechni- 
cznej odbyła się dziś rano o godz. 10 uroczy- 
sta promocya pierwszych doktorów nauk poli- 
technicznych, starszego inżyniera wydziału i do- 
centa Jana Blautha i Michała Kornellie- 
go. Przemawiali rektor Dzieślewski, na- 
miestnik hr. Piniński, p. Kępiński, pro- 
motor prof. Niedźwiedzki, dr. Blauthi 
marszałek hr. Potoeki. 

Przed uroczystością na politechnice omal nie 
przyszło do awantury, a to z powodu na- 
stępującego: Na dachu techniki wywieszono trzy 
chorągwie, na środku państwową (czarno-żółtą), 
a po bokach czerwono-niebieską (galicyjską) i 
niebiesko-żółtą (ruską). Skoro młodzież dojrzała 
to rozmieszczanie kolorów, zaprotestowała prze- 
ciw brakowi biało-czerwonej chorągwi tak ener- 
gieznie, że w ciągu 5 minut woźny politechniki 
zdjął chorągiew czerwono-niebieską, a na jej 
miejsce wywiesił biało-czerwoną. 


Karyera Laskowskiego. 

Lwów, 5 lipca. Były starosta krakowski 
Laskowski doszedł do tego przekonania, 
że jego obecna pensya członka wydzialu kra- 
jowego, pobierana obok emerytury urzędo- 
wej, stanowi dla niego za mały dochód. Z 
tego powodu stara się on o daleko intra- 
tniejszą posadę dyrektora Banku krajowego. 
Wydział krajowy uchwalił więc zapropono- 
wać sejmowi wybór Laskowskiego do rady 
nadzorczej Banku krajowego w miejsce p. 
Męcińskiego, który dostał odszkodowanie 
w formie posady członka rady nadzorczej 
w Banku hipotecznym. Rada nadzorcza Ban- 
ku krajowego ma Laskowskiego zamianować 
dyrektorem w miejsce p. Bohdana, po- 
czem Laskowski wystąpi z wydziału krajo- 
wego, do którego został przed rokiem wy- 
brany. 


Q zniesienie propinacyi. 

Lwów. 5 czerwca. Dziś przedpołudniem 
rozpoczęły się w sali rady miasta obrady de- 
legatów stałej komisyi 30 miast nad proje- 
ktem ustawy o zniesienie propinacyi. 

Burze. 

Praga, 5 lipca. Według nadeszłych tu wia- 
domości z prowincyi w ostatnich dniach w wie- 
lu miejscowościach w Czechach szalały burze i 
gradobicia, które wyrządziły znaczne szkody. 


Strejk górników. 

Falknów, 5 lipca. (Tel. biura kor.). W ko- 
palniach, należących do firmy „Jan Dawid Stark*, 
wybuchł strejk górników. Strejkuje około 800 
robotników. 


NMINODOSYTNYA Kazimierza ROBACKIEG 


Miód kuracyjny, butelka 80 ent. 
Miód esencya, buteixa 1 złr. 
Konowiec, butelka 1 złr. 20 ent. 


Shox stołowy, lekki, butelka 


s Miód stołowy, mocny, butelka 60 cnt. > 
: = Miód stołowy, wrtrawny, bute'" 70 cnt s 
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Ministerstwo kolejowe wobec przesilenia 

przemysłowego. 

Wiedeń, 5 lipca. Wydany komunikat stwier- 
dza, że wobec niekorzystnego położenia obe- 
cnego przemysłu maszynowego i żelaznego 
w Austryi ministerstwo kolei wydało szereg 
zarządzeń, mających na celu nabycie potrze- 
bnych do budowy kolei i utrzymania ruchu 
kolejowego materyałów. I tak zamówiono w 
austryackich fabrykach lokomotyw i wago- 
nów za 17 milionów koron. Na ten sam cel 
dyrekcye kolei państwowych otrzymały w 
bieżącym roku kredyt około ćwierć miliona 
koron. Oprócz tego poczyniono bardzo zna- 
czne zamówienia szyn i materyałów budo- 
wlanych dla budujących się obecnie kolei, 
między innemi także materyał na budowę 
mostów na linii Lwów-Sambor-granica wę- 
gierska za 270.000 K i inne materyały bu- 
dowlane dla tejże linii za sumę 1,202.500 K. 


Stan zasiewów na Węgrzech. 

Budapeszt, 5 lipca. Ogłoszony wezoraj ofi- 
cyalny stan zasiewów na Węgrzech stwier- 
dza, że oceniono prawdopodobny wynik zbio- 
rów tegorocznych wyżej. Jednakże w pierw- 
szych dniach lipca burze i deszcze wyrzą- 
dziły bardzo znaczne szkody, których wyso- 
kości jeszcze dokładnie obliczyć nie można, 
które jednakże wpłyną niekorzystnie na ogól- 
ny wynik zbiorów. 

Pożar. 

Budapeszt, 5 lipca. W gminie Szalok spło- 
nęło wczoraj przy silnej burzy 18 domów mie- 
szkalnych, 31 stajni i 10 szpichlerzy. 


Sejmy. 

Zadar, 5 lipca. Poseł Prodan z partyi pra- 
wno-państwowej postawił: w sejmie wniosek w 
sprawie zmiany § 4 regulaminu sejmowego, aby 
przyrzeczenie poselskie składać królowi chor- 
wackiemu. 

Namiestnik bar. Handel 
cyjnego stanowiska rządu. 

Poseł dr. Kvekie (autonomista) postawił 
wniosek o przejście do porządku dziennego. 

Sejm odesłał wniosek do komisyi z 7 człon- 
ków. 

Bregencya, 5 lipca. Sejm uchwalił rezolucyę, 
wyrażającą rządowi uznanie i wdzięczność za 
energiczne strzeżenie interesów Austryi przy ukła- 
dach z Węgrami. 


bronił konstytu- 


Z komisyi cłowej parlamentu niemieckiego. 

Berlin, 5 lipca. W komisyi dla taryfy cło- 
wej sekretarz stanu hr. Posadowsky, w cią- 
gu dyskusyi wystąpił przeciwko socyalnym de- 
mokratom, którzy żądają zupełnej wolności cło- 
wej i podniósł, że inne państwa z pewnością 
nie będą tak sentymentalnemi, aby w razie za- 
prowadzenia w Niemczech zupełnej wolności 
cłowej, chciały z Niemcami jeszcze zawierać 
traktaty handlowe. Niemcy stałyby się miejscem 
zbytu wszystkich towarów innych państw. Co 
się tyczy zniesienia granic cłowych można to 
samo powiedzieć co Mirabeau o zniesieniu kary 
śmierci: Niechaj początek zrobią mordercy. 

Mówcey socyalistyczni nie pozostali dłużnymi 
odpowiedzi panu ministrowi. 


Proces z powodu zamachu na króla. 

Neapol, 5 lipca. Wczoraj rozpoczęła się tu 
rozprawa przeciw Guerriero, który dnia 25 ma- 
ja rzucił kamieniem na pociąg dworski, w któ- 
rym znajdowała się para królewska. Na podsta- 
wie orzeczenia lekarskiego rozprawę odroczono 
celem zbadania stanu umysłowego oskarżonego. 

Neapol, 5 lipca. Podczas przesłuchania przy- 
znał się Guerriero, że był karany za kradzież 
i oświadczył, iż jest anarchistą. Miał zamiar za- 
mordować króla. Gdyby był miał pieniądze, był- 
by sobie kupił rewolwer. 


Z parlamentu francuskiego. 

Paryż, 5 lipca. W Izbie deput. Cochin in- 
terpeluje w sprawie ostatniego rozporządzenia, 
nakazującego zamknięcie 135 szkół kongrega- 
cyjnych. 

Prezydent gabinetu Combes oświadczył, że 
szkoły te otwarto bez zezwolenia władzy, co 
wobec nowej ustawy jest zabronione. Minister 
będzie w przyszłości również tak samo postę- 
pował i do wydanego zarządzenia dołączyć za- 
mierza jeszcze nowe. (Burzliwe oklaski na le- 
wicy). 

Izba uchwaliła 309 głosami przeciw 218 mo- 
wę Qombesa plakatować. Dep. Ribot przedkła- 
da porządek dzienny, przekazujący sądom spra- 
wy tych szkół. Combes zwalcza ten porządek. 
Dep. Dulief przedstawia porządek dzienny, 
wyrażający rządowi zaufanie. Combes przyj- 
muje ten porządek, poczem porządek Ribota 
odrzucono 321 gł., przeciw 216, a przyjęto po- 
rządek Duliefa 333 gł. przeciw 210. 


Senat francuski. 

Paryż, 5 lipca. Senat obradował w dalszym 
ciągu nad ustawą o dwuletniej służbie wojsko: 
wej. Senator Lacroix zwaleza wniosek, dą- 
żący, do uwolnienia najstarszych synów wdów 
ad służby wojskowej i wyraża życzenie, aby 
tylko tych nwalniać, którzy rzeczywiście utrzy- 
mują całą rodzinę. 

Referent Rolland sądzi, że ustawa zawiera 
dość ulg i sprzeciwia się wszelkim poprawkom, 
które też odrzucono, poczem przyjęto art. 2, 
postanawiający, że służba wojskowa obowiązuje 
wszystkich z wyjątkiem tych, którzy fizycznie 
nie są zdolni. Wszystkie uwolnienia są wyklu- 
czone. Służba trwa 25 lat. 


6 lipca imz 


Konwersya renły francuskiej. 

Paryż, 5 lipca. Jak słychać, minister skar- 
bu Rouvier we wtorek przedłoży Izbie de- 
putowanych projekt ustawy w sprawie kon- 
wersyi 31,%, renty na 8%,. Rząd obejmie 
zobowiązanie nie konwertować ani nowej, 
ani starej 3%, renty przed upływem pewnej 
ilości lat, zdaje się 8 do 12. Z powodu kon- 
wersyi państwo zaoszczędzi rocznie 35 milio- 
nów fr. 

I00-milionowe oszustwo. 

Paryż, 5 lipca. W sprawie p. Humbert donoszą, 
że w drukarni, drukującej renty francuskie, 
przedsięwzięto rewizyę. Pani Humbert bowiem 
pokazywała swym ofiarom liczne renty i w ten 
sposób wyłudzała pożyczki. Pani Humbert po- 
siadała kilka rent prawdziwych, a wierzycielom 
swym pokazywała falsyfikaty na 300 do 500 000 
franków. 

Pożar fabryki. 

Paryż, 5 lipca. Warsztaty zjednoczonych fa- 
bryk lamp elektrycznych padły wczoraj ofiarą 
płomieni. Szkoda wynosi przeszło 2 miliony fr. 
400 robotników zostało bez zajęcia. 


Podróż króla włoskiego do Rosyi. 

Rzym, 5 lipca. Dziennik „Capitale* donosi, 
że król w przyszły wtorek lub środę wyjeż- 
dża do Rosyi. Król przejedzie przez Tyrol, 
Saksonię do Wilna, a stamtąd wprost do 
Petersburga. Powrót nastąpi tą samą drogą. 
Król będzie przez trzy dni gościem dworu 
rosyjskiego, a mianowicie jeden dzień w Pe- 
terhofie, jeden dzień w Petersburgu, a trzeci 
dzień na manewrach. To samo pismo donosi: 
że car Mikołaj przybędzie do Rzymu w pierw- 
szej połowie paździermka. 


Król Edward zdrowy. 

Londyn, 5 lipca. Wydany o godz. 6 wieczo- 
rem biuletyn stwierdza, że król przepędził dzień 
spokojnie. Ogólny stan zadawalający. Rana wy- 
kazuje widoczne polepszenie. 

Londyn, 5 lipca. Biuletyn o stanie króla o- 
piewa: Król przepędził noc znowu doskonale. 
Jest wesoło usposobiony, czuje się o wiele sil- 
niejszym. „Cieszymy się — podnosi dalej biu- 
letyn — iż możemy donieść, że sądzimy, iż 
królowi nie grozi obecnie żadne niebezpieczeń- 
stwo. Dlatego wydawanie wieczornych biulety 
nów będzie wstrzymane*. Freves, Lakin, Bartow. 


Dżuma. 
Port Said, 5 lipca. (Biuro Reutera). Stwier- 
dzono tu wypadek dżumy. 


Amnestya dla Filipińczyków. 

Waszyngton, 5 lipca. Proklamacya Roosewelta 
do Filipińczyków przyrzeka amnestyę tym, któ- 
rzy brali udział w powstaniu lub go popierali. 
Wyjęci są z pod amnestyi ci, którzy dopuścili 
się zbrodni niewojskowych. Wszyscy, którzy pro- 
szą o amnestyę, muszą złożyć przysięgę wier- 
ności Stanom Zjednoczonym. 


Po zawarciu pokoju. 

Lizbona, 5 lipca. Burowie, którzy wyemigro 
wali do Portugalii, obecnie złożyli przysięgę 
Anglii i d. 10 lipca odjeżdżają na okręcie an- 
gielskim do Kapsztadu. 

Dafa 


R SKŁADKI. 


Na ofiary w Borysławiu i Lwowie złożono 
w dalszym ciągu w Administracyi „Naprzodu“; Kole- 
jarze z Krakowa 4:10, J. Neidler 1-—, W. E. 2:—, 
Lucuś J. —'40, X. Y. Z. przez dra Marka 2 —, Ze- 
brane na wieczorku w.hotelu „Union“ 16'64,. „Z Brze- 
ska“ 3:11, Stow. Polskie w Biel, 11—, Dr 8. 2—, 
Zamiast wieńców dla tow. Miczana w Nowym Sączu 
złożyli: Ruchowcy kol 14:35, Rob. budowlani 10 90, 
Stolarze warszt kolej. 6:30, Rob. warszt. kolej 35:18. 
Razem 108:98 K. Poprzednio wykazano 1.322'15 K: 
Ogólna suma 1.431 K 13 h. 


Że stowarzyszeń i zgromadzeń. 


aczność! Kolejarze lwowscy! -W lesie bia- 

łokborskim na polance (za rogatką gródecką) od- 
będzie się na dochód lwowskiego stow. zawodowego 
kolejarzy w niedzielę dnia 6 lipca b.r. zabawa, na 
która zapraszają kolejarze wszystkich im przychylnych 
wraz z rodzinami. Tańce przy odgłosie muzyki kom- 
pletnej. Piogram: Popis chóru. Puszczanie balonu. 
Bacar kwiatów. Kosze szczęścia. Koło szczęścia Obraz 
z żywych osób: „Cześć pracy“. Kadryl bengalski. Hu- 
śtawki. Wyścigi w workach. Ognie sztuczne. Wieczo= 
rem oświetlenie bengalskie miejsca zabawy. Wstęp 
30 h Bilet familijny na 4 osoby 1 K. Początek za- 
bawy o godz. 4 po południu, W razie niepogody za- 
bawa odbędzie się w następną niedzielę. 


45 "ow 
NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada), 


Dr. Albert Siisskind 


b. asystent Uniw. Jagiell., 


ordynuje jak dawniej w Karisbadzie, 
61 Sprudelgasse, Goldener Helm. 


Ostrzeżenie! 


Ostrzegamy młodzież, kończącą VI, VII i VIII 
klasę gimnazyalną przed wstępowaniem do zawodu 


aptekarskiego. Pomimo kilkunastoletnich starań i gróżb 
z naszej strony, rząd nie przeprowadził żadnej re- 
formy obecnego systemu, skazującego nas na wieczne 
wysługiwanie się majętniejszym jednostkom bez ża- 
dnego zaopatrzenia na starość lub w razie kalectwa. 
Stosunki służbowe także nie uległy żadnej zmianie 
na lepsze, a wszelkie wieści o poprawie warunków 
naszej pracy są z rozmysłem inspirowane, celem 
zwiększenia napływu sił roboczych. 


Magistrowie farmacyi. 


50 cnt. 


Mieq 


3 


Maliniaki. 


Miód kasztelański, butelka | złr. 50 cat. 
Mićd maliniak. butelka 1 zł:. 50 


założona w r. 184! — Kraków, 
ul. Sławkowska l. 26 — poleca 
znt Ra Do 

= 1a 


łriśniaki. Deremaii. 


4 kraków, niedziela 


NAPRĄOCJD 


Va treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 
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mę” PIECE 


Kaflowe białe, kelorowe, 
staroniemieckie, porcela- 
nowe, majolikowe i po- 
złacane. 
>e 


Kominki, Wanny kaflowe 

oraz kuchnie w najrozmait- 

szych wielkościach i gatun- 

kach z gliny ogniotrwałej. 

Wszeikie przybory do pieców 
kuchni. 


kj 
w 


DACHÓWKI 


patentowe z podwójnymi 
fałcami czerwone, czarne 
i szklanne. 


Przyjmuje zamów. na szyldy | napisy emaliowane, tabliczki uliczne, obnumerowanie domów itd. 
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Hygieniczne spluwalniczki, niezbędne do wszystkich mieszkań, hiur i zakładów publicznych. =. 
Sprzedaż napisów i liter szklannych. 
Zastępstwo pierwszorzędnej fabryki Tapet i Sztukateryi, stor i żaluzyi. 


poleca J. MEISELS, Kraków, ul. Szewska |. 8. Telefon 163.) 


Wystawa otwarta od 8 rano do 8 wieczór. 
Wstęp wolny i nie obowiązujący do zamówień. 


PIECE Œ% 


lazne w najrozmaitszych ga- 
tunkach i konstrukcyach 

„Dauerkand* z c. k. uprzyw. E 
fabryki W. Lutr i Synowie. 


s ” 


o 
LO 
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Filtry i masa w filtrowania 
wody i wszelkich napojów. 


Urządzenia Armatnry wo 
dociągowe, łazienki, umywal. 
nie i kloseta, 
FEE 
Regulatory do kurków 
wodociągowych. 
Hygieniczne hermetycznie -5 
3 zamknięte KLOSETA poko- 
jowe (patent). 


Reprezeniacya Browaru Trzejnickieg 


w Krakowie, przy ulicy Szewskiej |. 13, 


ma zaszczyt polecić Szan. P. 


PIWO PaWarsKiE ore EI 


T. Publiczności znane z dobroci: 


gwei Dok 


w butelkach pół litrowych po następującej cenie : 
Piwo Bawarskie 14%, po 15 ct. butelka 


Piwo Exportowe 14%, po l2 ct. 
16% po 16 ct. 


Piwo Bok 


n 


n 


Piwa powyższe wyrobu krajowego przewyższające swą dobrocią 


piwa Monachijskie i Kulmbach, 


za co odznaczone zostały na 14 


wystawach światowych, Dyplomami honorowemi, Medalami złote- 


i krzyżami zasługi. 


Piwo bawarskie zalecane jest przez powagi lekarskie dla 
chorych rekonwalescentów, przeto zasługują na ogólne poparcie 


Szan. P. T. Publiczności. 
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LEX. | salki ET") 
Noweść! Ulica Grodzka 9. Nowość: 
FOTOPLASTIKON 


pod nową ataranną dyrekcya 
Ubrazy t oswietlenie w 

zupełnie nowym systemie 

paryskim, jeszcze tutaj nie 

widzianym. 

Otwarte codziennie od godz. 
10 rano do 9. wieczór. 

Od dnia 6 do 12 lipca b. r. 


jest do widzenia: 

niezwykle oryg. i godna widzenia serya 
TUNIS 

posiadłości francuskie w Afryce północnej. 


F. Lord, biuro techniczne 
Kraków, JFlorgańska |. 55, telpfon 280, 


Maszyny, narzędzia i artykuły technicz- 
ne dla wszelkich gałęzi przemysłu. 

Instalacya elektr. oświetlenia i przenie- 
| sienia siły. — Skład wszełkich przyborów 
elektrycznych firmy „Siemeus i Halske“, 

Oliwą rosyjska oryginalna S iM Schi- 
baef, jak również w szelkie inne smary, pasy 
i wszelkie przybory do ruchu maszynowego, 


F. Lord, biuro techniczne 
Kraków, Jloryańska |. 55, telofon 230. 
Główny skład rowerów 


Jeneralne zastępstwo austryackiej fabryki 
broni w Steyr „Waffenrad<. 
Jeneralne zastęp. rowerów amerykańskich. 

3 „Cleveland *. 
Wszelkie przybory do tychże rowerów. 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 


Filie ; Stanisławów, 


bryki płyt i posadzek xylolitowych 


Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. Łaskawe, zamówienia 
miejscowe i z prowincyi uskuteczniamy najstaranniej, wzorowo, trwale 
BG” po cenach umiarkowanych. = 


GIOVANNI ZULIANI i SYN 


Pierwsza krajowa fabryka wyrobów cementowych 
LWÓW, ul. Św. Piotra 1. 21., Telefon Nr. 658. 


Kraków, 
ul. Zarwańska 18. Zwierzyniec 14. Bahnhofstr. 28. 


Wykonuje: posadzki weneckie terazzo mozaikowe imitacya granitu, płytki 
maszynowe z cementu deseniowane do posadzki, betonowe kanały, rury 
wodociągowe, sklepienia łukowe, rezerwoary i muszle do studzien, schody 
balkony, żłoby, grobowce, ozdoby budowlane, i wszelkie tym podobne 
wyroby z cementu, -- Wyłączne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny, fa- 


wz 


Czerniowce, 


Aiel EA Ma dą DR 


Zboril Miksch & Co. we Wiedniu. 
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iKUCHNIE emaliowane i A 


De. "8uz93189iu Ajejds BU ! Aman 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


POLEGA N 
MAGA 


hajtasz Shad W Krakowie! "BĘ Obrączki ślubne 


ŻE ŚCIENNE. PENDUŁOWE ; BUDZIKI 


ma SREBRA IIt 


URĘĘPUWNIE STEMPLUWANE 
NAJ FANIEJLiw.BOGATYM WY BURE 
ZYN.ZEG KAMIS ERZOWŚKO- JUBILERSKI: p 


SB Ei GOLDWASSER 
Š JG zaw 


Na składzie: Łyżki, Łyżeczki, noże, 
nice, lichtarze, maselnice, i inne wyroby $ P e b r a 


jina 


widelce, cukier- z chińskiego 


NA ŻADANIEŚ 


i pierścionki 
zaręczynowe 
każdej wielkości. 
NIE 


Zegarki oraz wyroby moje 


ZŁOTE i SREBRNE 


są w ces. król. urzędzie probier- 
czym stemplowane, 


i odznaczają się trwałem 
gustownem i eleganckiem 
wykonaniem. 
++ 
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Zamówienia 
z prowincji | 
załatwia odwrotną pocztą. 


Dr. Ignacy Suesser 


Adwokat krajowy 
KRAKÓW, pł. Dominikański 5. 
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DO EGZAMINU 


z rachunkowości państwowej i 

ogólnej, przygotowuje urzędnik 

rachunkowy pod przystępnymi 
warunkami. 

Zgłoszenia pisemne dla urzędnika, 


przyjmuje dział inserat. „Naprzodu* 
Kraków, Poselska 15. 


PERE EEEE 
Zawoja 


UZDROWISKO KLIMATYCZNO -LECZNICZE 


660 m. n. p. m 

u stóp Babiej Góry. 

Jest niewątpliwą rzeczą, że zgodne 
ze zdaniem wszystkich meteorologów 
w tym roku po zimnych i mokrych 
miesiącach wiosennych będziemy mieć 
suche i gorące lato. Spodziewając się 
przeto licznego napływu kości, na po- 
byt letni do Zawoi, zarządziłem u sie- 
bie wszelkie możliwe ulepszenia. 

l tak; 

1) Zarządziłem, żeby moje wózki 
podczas miesięcy letnich stale były na 
usługi gości — nietylko tych, którzy 
przybywają, lub odjeżdżają pociągami 
dziennymi, ale także i tych, którzy 
przyjeżdżają i odjeżdżają pociągami 
nocnymi i żeby ich odwoziły lub przy- 
woziły po niskich cenach; 

2) dałem odrestaurować wszystkie 
domy mieszkalne i urządzenie domowe 
odnowić; 

3) postarałem się i o to, żeby potra- 
wy i napoje były wyborne i tanie, a 
usługa rzetelna; 

4) postarałem się i o to, żeby tn 
stale przebywał lekarz. 

Wogóle poczyniłem wszelkie kroki, 
aby uprzyjemnić pobyt w Zawoi, i wo- 
bec tego prosząc o liczne przybycie 
do tego mwroczego zakątka — kreślę się 
124 15—? z poważaniem 


S. Brüll w Zawoi. 


a a m w "m dm wa ma ma wę du 


Innych składów w Krakowie 
nie m a. 


a w ie we we w we w w dw w w w wa do wa a zm ae w da de w We do w Wo do We Wa 


Paryż 1900. 1900. 


a| VONAL SINGERA MASZYNY DO SZYCIA 


Grand Prixe. Prixe. 


dla użytku domowego i dla każdej 
gałęzi przemysłu różnorodnego. 


SINGER Go Towarzystwo Akcyjne Maszyn de Szycia Š 


KRAKOW, ul. Szpitalna L. 40, naprzeciw teatru miejskiego. t 


w Tarnowie, ul. Krakowska L. 4|5. — w Nowym Sączu ul. Jagiellońska. 


Filie; 


Ogólno amerykańska wystawa Buffalo 1901, złoty medal najwyższe odznaczenie. 
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Redaktor edro iadziatny | mydawaa: Kazimierz Kaczanowski, 


=) nauka szycia oraz modnego haftu artystycznego. 


Elektromotory do maszyn do szycia. 


186 2 ? 


= m 


w m. w w w m w w w 


PON 


rea, RR T 
SAAK SP D ON NE e 


. PL 


Rynek gł. 21 


Di Je Gyż ry 
INS PO NA: BK. WY: a ok OZ YŁSY wy 


Otworzyli 


Kraków 


Bracka I. I 


wielki fabryczny Zakład 


wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych, 
Skład fabryczny towarów płóciennych, bielizna męska, damska 


i dziecinna w różnych gatunkach i wielkości po następnych cenach: 
BIELIZNA DAMSKA : 


Koszule dzieune shirtingowe 

dziergane ręcznie od zł. . . 1.30—1.75 
Koszule dzienne ubierane ha- 

ftami ręcznymi . . . . . . 1.75—2.50 
Koszule dzienne płócienne 

ubierane haftami . 2.50—4.— 
Koszule dzienne ubrane haf- 

tami ręcznymi . . . . . . 
Koszule dzienne batystowe ko- 

lorowe ubierane koronkami 8.— —4 — 
Koszule dzienne batystowe 

i płócienne bardzo strojne ubie- 

rane koronkami i haftami od 5.—- — 7,50 
Koszule noene shirtingowe 

gładkie. A. .%.. . . 
Koszule nocne shirting. bardzo 

strojne ubierane haftami od 3.— —6.50 
Koszule nocne płócien. gładkie 3.50 — 
Koszule nocne płócienne ubie- 

rane haftami . « 4.60—6— 
Koszule nocne płócienne i ba- 

tystowe bardzo strojne ubie- 

rane haftami i koronkami . 
Majtki damskie shirtingowe z 

haftami od . . 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2.— 


8.50—6.— 


b.50 —7.50 


| Majtki damskie batystowe białe 3,——5.— 
Majtki si „ kolorowe 2.75—4.50 
Majtki » barchanowe . 1.60—2.50 
Kaftaniki damskie ranne ubie- 

rane haftami . . . . 1.50—38.50 
Kaftanik] damskierannebardzo 


strojne p a OZ = 
Kaftaniki damskie ranne baty- 
stowe lub kolorowe. . . . 5.——10.— 


Spodnice damskie białe gładkie 1:75—8.50 
Spodnice damskie z haftowa- 

nemi falbanami . . . . . . 250—6.— 
Spodnice damskie batystowe 

ubierane koronkami. . . . 5 50—12.— 
Halki wełniane kolorowe od . 8, ——6.— 
Halki jedwabne kolorowe . 10.——15,— 
Chnstkiwebowe angielskie białe 

MANNY asa a 6-440 . . 2.50—6— 
Chustki webowe kolorowe tuz, 2.50—7.50 
Chustki batystowe białe tuzin 3.50—8.— 
Chustki batystowe kolor. tuz. 2.50—6.50 
Peńczochy kolorowe lub czar- 


ne tuzin 6.50—10 — 
Pończochy niciane tuzin . . 8.——15.— 


Wielki wybór bluzek kretonowych welnia- 
nych i jedwabnych. 


Kaftaniki zdrowia Crepe de Sante, bawełniane, wełniane i jedwabne. 
BIELIZNA MĘSKA, 


Koszule męskie shirtingowe 

dzienne od . 1:40, 1.80, 2.—. 2.50 
Koszule męskie shirtingowe 

frhKOWEGE. Wo a 2.50, 2.75, 3 — 
Koszule męskie shirtingowe no- 

cne z kolorowymi haftami od 2.——2.50 
Kalesony białe dymkowe . . 1.25—1.50 
Kalesony kolorowe „ . . . . 125—175 


Skarpetki kolorowe tuzin 5.50— 8 — 
Skarpetki białe niciane tuz. 6.50—10.50 
Skarpetki kolorowe nicianetuz. 7,—— 14.— 
Skarpetki kolor. haftowane 12.——18.— 
Chustki białe płócienne tuz 2.50— 6.— 
Chustki kolorowe płócienne . 2.50— 7 — 
Chustki kolorowe batystowe 4,——10.— 
Koszule flanelowe . . . . . 1175— 450 
Kołnierze sbirtingowe tuzin . 2.20 


Skarpetki białe bawełniane tuz. 52——7.—- 


Mankiety shirtingowe +. « „ „3.60— 4— 


Wielki wybór krawatek jedwabnych pikowych i batystowych 
Główny skład bielizny normalnej trykotowej prof. Dra 
GUSTA WA JAEGERA 


Szelki, spinki i paski do koszul flanelowych. 
Wielki wybór Pończoszek i Skarpetek dziecinnych nicianych bawełnianych 


BIELIZNA STOŁOWA. 
1 Obrus kolorowy . . . . . 1.75 
1 Obrus i 6 Serwetek kolorow. 
(u jour) . . 8.50— 5.— 
1 Obrus i 6 serwet stołowych 3.50— 8, — 


1 Obrus i 12 serwet $ AE, 
12 ręczników płóciennych . . 4,——10.— 
BIELIZNA 


PŁÓTNA 
1 sztuka płótna Weba tyrolska 7.— 
1 sztuka 89 m. płótno irlandzkie 26,— —50 — 
1 sztuka płótna na 6 prześcier. 10.50—18.— 
l sztuka 40 m. shirtingu. . 12.——18.— 
6 ścierek flanelowych od . . B5 et. 
ZOBIZOWA. 


płócienna slirtingowa gładka i ubierana ręcznymi haftami w bardzo wielkim 


wy borze. Zamówienia zamiejscowe nskutecznia się odwrotną pocztą 


44 9—? 


| MAGAZYN 


KRAKÓW 


34 


UNIWERSALNY 
ROMAN DROBNER 


(wyłączne zastępstwo fabryk angielskich). 


ILUSTROWANY CENNIK 
PRZYBORÓW DO RYBOŁOWSTWA 
rozsyła darmo I opłatnie. 


24—24 


Nowośc! Polski podręcznik do rybołowstwa prof. I. Rozwadowskiego. 


TK ALRI ZZOZ 


~ drnkarni Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 6ż. (Telefon 41% 


